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  – Nasz gość przy­był przed cza­sem, Ash­ley. Jaka pięk­na mo­to­ro­wa łódź! – za­chwy­ci­ła się Clea. Śmiech go­spo­dy­ni od­bił się echem od ścian holu. – Szko­da, że nie wi­dzia­łaś, jak Lo­uis pę­dzi po molo, żeby się le­piej przyj­rzeć.


  – W ta­kim ra­zie łódź musi być na­praw­dę wy­jąt­ko­wa – zgo­dzi­ła się Ash­ley.


  Lo­uis, mąż Clei, ni­g­dy się nie spie­szył, po­dob­nie jak resz­ta miesz­kań­ców Inez Key. Więk­szość żyła na wy­spie od po­ko­leń, ce­niąc so­bie spo­kój i od­da­le­nie od resz­ty świa­ta.


  Spek­ta­ku­lar­na i przy­cią­ga­ją­ca spoj­rze­nia łódź była wi­zy­tów­ką wła­ści­cie­la. Ash­ley wy­tę­ży­ła wzrok i zo­rien­to­wa­ła się, że na po­kła­dzie znaj­du­je się tyl­ko jed­na oso­ba.


  – Do li­cha – za­klę­ła pod no­sem. – Jest sam.


  Clea krze­pią­co po­kle­pa­ła Ash­ley po na­gim ra­mie­niu.


  – Na pew­no nie trze­ba się bę­dzie na­pra­co­wać przy jego ob­słu­dze – po­wie­dzia­ła na po­cie­chę.


  Ash­ley prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Sa­mot­ni go­ście to naj­gor­szy typ – wes­tchnę­ła. – Ocze­ku­ją roz­ry­wek.


  – Pój­dę go po­wi­tać, a ty le­piej włóż su­kien­kę – po­wie­dzia­ła Clea i ru­szy­ła w dół wzgó­rza, pro­sto do przy­sta­ni.


  – Nie, dzię­ku­ję – burk­nę­ła Ash­ley, idąc za nią. – Ani my­ślę cią­gle prze­bie­rać się dla go­ści. Nie po tym ko­szy­ka­rzu, któ­ry uznał, że je­stem wli­czo­na w cenę pa­kie­tu week­en­do­we­go.


  Clea od­wró­ci­ła się i ob­rzu­ci­ła Ash­ley kry­tycz­nym spoj­rze­niem.


  – Cie­ka­we, co so­bie po­my­śli ten pan, kie­dy zo­ba­czy cię w ta­kim stro­ju – wes­tchnę­ła.


  Ash­ley mi­mo­wol­nie opu­ści­ła wzrok na swój ja­skra­wo­żół­ty top bez rę­ka­wów, któ­ry nie się­gał do wy­strzę­pio­nych i nie­co zbyt ku­sych szor­tów. Zno­szo­ne san­dał­ki były tak sta­re, że nie­mal spa­da­ły jej ze stóp, a dłu­gie wło­sy mia­ła ścią­gnię­te w roz­czo­chra­ny ku­cyk. Ma­ki­jaż i bi­żu­te­rię no­si­ła wy­łącz­nie na spe­cjal­ne oka­zje. Przy­by­cie ja­kie­goś fa­ce­ta z pew­no­ścią się do nich nie za­li­cza­ło.


  – Po­my­śli so­bie, że na na­szej wy­spie nie obo­wią­zu­ją stro­je wyj­ścio­we – oświad­czy­ła z prze­ko­na­niem.


  Clea za­cmo­ka­ła z dez­apro­ba­tą i przyj­rza­ła się dłu­gim, opa­lo­nym no­gom Ash­ley.


  – Chy­ba nie­wie­le wiesz o męż­czy­znach – wes­tchnę­ła.


  – Do­wie­dzia­łam się o nich aż za dużo – oświad­czy­ła Ash­ley pew­nym sie­bie gło­sem.


  Nie do­da­ła, że mia­ła oka­zję po­głę­biać wie­dzę za każ­dym ra­zem, gdy poza se­zo­nem te­ni­so­wym jej oj­ciec prze­by­wał w domu. To, cze­go nie ujaw­nił Do­nald Jo­nes, prze­ka­za­ły jej oso­by z jego oto­cze­nia. Ko­niec koń­ców wy­ko­rzy­sta­ła całą tę wie­dzę do uzy­ska­nia gi­gan­tycz­nej po­życz­ki od Ray­mon­da Ca­sil­la­sa. Nie dało się ukryć, że spo­ro przy tym za­ry­zy­ko­wa­ła. Ani tro­chę nie ufa­ła temu sta­rze­ją­ce­mu się play­boy­owi i była pew­na, że Ca­sil­las spró­bu­je zmu­sić ją do spła­ty dłu­gu w na­tu­rze. Oczy­wi­ście nie mia­ła naj­mniej­sze­go za­mia­ru iść na taki układ.


  Nie­ste­ty, tak się nie­szczę­śli­wie zło­ży­ło, że za­le­ga­ła z ra­ta­mi i nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na ko­lej­ny mie­siąc opóź­nie­nia. Ash­ley wzdry­gnę­ła się z obrzy­dze­niem na myśl o ewen­tu­al­nych kon­se­kwen­cjach swo­jej nie­fra­so­bli­wo­ści. Póki co wo­la­ła się nad tym prze­sad­nie nie za­sta­na­wiać. Była pew­na, że wy­star­czy kil­ku bo­ga­tych ce­le­bry­tów, któ­rzy ze­chcą po­szu­kać ci­szy i spo­ko­ju na jej wy­spie, a dług prze­sta­nie sta­no­wić pro­blem.


  Z de­ter­mi­na­cją ze­szła ze wzgó­rza i po­wę­dro­wa­ła po drew­nia­nym molo, żeby przyj­rzeć się bli­żej nie­ja­kie­mu Se­ba­stia­no­wi Es­te­ba­no­wi.


  Stał na po­kła­dzie ni­czym zwy­cię­ski bo­ha­ter ocze­ku­ją­cy na hoł­dy gro­ma­dy do­zgon­nie mu wdzięcz­nych tu­byl­ców. Puls Ash­ley nie­ocze­ki­wa­nie przy­spie­szył, gdy po­pa­trzy­ła na ko­ły­szą­ce się lek­ko na wie­trze ciem­ne wło­sy Es­te­ba­na, na jego sze­ro­ki tors pod ob­ci­słym pod­ko­szul­kiem oraz mu­sku­lar­ne nogi. Wręcz po­że­ra­ła wzro­kiem tego in­te­re­su­ją­ce­go męż­czy­znę.


  – Hm – mruk­nę­ła Clea, drep­cząc u boku Ash­ley. – Ten czło­wiek wy­da­je mi się dziw­nie zna­jo­my.


  – Może tra­fił nam się ktoś zna­ny? Ja­kiś ak­tor? – pod­su­nę­ła jej Ash­ley, ale już po chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, że to mało praw­do­po­dob­ne.


  Atrak­cyj­ne rysy Se­ba­stia­na Es­te­ba­na z pew­no­ścią za­pew­ni­ły­by mu miej­sce na czer­wo­nych dy­wa­nach Hol­ly­wo­od, nie­mniej nie wy­glą­dał na czło­wie­ka, któ­ry chciał­by wy­sta­wić na sprze­daż swo­je su­ro­we i mę­skie ob­li­cze. Pro­sty nos i pięk­nie wy­kro­jo­ne usta su­ge­ro­wa­ły ary­sto­kra­tycz­ne po­cho­dze­nie, a wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we i moc­no za­ry­so­wa­na szczę­ka świad­czy­ły o sile cha­rak­te­ru. Ten męż­czy­zna po­tra­fił wal­czyć o swo­je i nie da­wał so­bie w ka­szę dmu­chać.


  – Trud­no po­wie­dzieć – za­wa­ha­ła się Clea. – Mam wra­że­nie, że już go gdzieś wi­dzia­łam.


  Ash­ley do­szła do wnio­sku, że nie ma zna­cze­nia, jak ten osob­nik za­ra­bia na ży­cie. Nie za­mie­rza­ła ulec uro­ko­wi żad­nej gwiaz­dy fil­mo­wej. Pięć lat temu, po śmier­ci ro­dzi­ców, od­cię­ła się od świa­ta. Za­pew­ne zdo­ła­ła­by roz­po­znać kil­ka me­ga­gwiazd, ale nie była na bie­żą­co z obec­ny­mi ce­le­bry­ta­mi. Poza tym nie są­dzi­ła, że uda­ło­by jej się wy­trzy­mać bli­skość ko­lej­nej zna­nej oso­by, ży­ją­cej w prze­ko­na­niu, że do­bre ma­nie­ry obo­wią­zu­ją wszyst­kich z wy­jąt­kiem niej sa­mej.


  – Pan Es­te­ban? – Ash­ley wy­cią­gnę­ła rękę.


  Ich spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły i za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Gdy duże dło­nie Es­te­ba­na za­ci­snę­ły się na jej pal­cach, prze­szył ją dreszcz, tym przy­jem­niej­szy, że do­strze­gła wy­raź­ne za­in­te­re­so­wa­nie w ciem­nych oczach go­ścia.


  Chcia­ła cof­nąć rękę, ale jej nie pu­ścił. Mię­śnie Ash­ley na­pię­ły się, a in­stynkt pod­po­wia­dał jej, że po­win­na się ukryć – tyle tyl­ko, że nie mo­gła się ru­szyć.


  – Mów­my so­bie po imie­niu – za­pro­po­no­wał. – Je­stem Se­ba­stian.


  Za­drża­ła, sły­sząc jego chra­pli­wy, ni­ski głos.


  – A ja Ash­ley – od­par­ła, choć sło­wa z tru­dem prze­cho­dzi­ły jej przez gar­dło. – Wi­ta­my na Inez Key. Mam na­dzie­ję, że bę­dziesz się tu do­brze ba­wił.


  W jego oczach za­mi­go­ta­ły ogni­ki.


  – Dzię­ku­ję, je­stem tego pe­wien – po­wie­dział i uśmiech­nął się wy­mow­nie.


  Nie­co za­kło­po­ta­na Ash­ley przed­sta­wi­ła Cleę i jej męża, a po­tem dys­kret­nie ob­ser­wo­wa­ła Se­ba­stia­na, gdy ru­szył przed sie­bie z ple­ca­kiem na ra­mie­niu. Kim był ten ta­jem­ni­czy męż­czy­zna? Miał dość pie­nię­dzy, żeby po­zwo­lić so­bie na łódź, ale nie no­sił dro­gich de­si­gner­skich ciu­chów. Nie po­dró­żo­wał ze służ­bą ani z oso­ba­mi to­wa­rzy­szą­cy­mi i nie miał góry ba­ga­żu, a jed­nak stać go było na eks­klu­zyw­ny week­end w jej domu.


  – Za­trzy­ma się pan tu­taj, w głów­nym bu­dyn­ku – oznaj­mi­ła Clea, pro­wa­dząc go pod górę, w stro­nę bia­łej re­zy­den­cji.


  Se­ba­stian przy­sta­nął na chwi­lę i w mil­cze­niu przy­glą­dał się po­sia­dło­ści. Jego twarz nie zdra­dza­ła żad­nych emo­cji, ale Ash­ley wy­czu­wa­ła bi­ją­ce od nie­go na­pię­cie. Nie mia­ła po­ję­cia, co my­śli o jej domu. Go­ście za­wsze po­dzi­wia­li bu­dy­nek wznie­sio­ny jesz­cze przed woj­ną se­ce­syj­ną. Do­strze­ga­li czy­ste li­nie i peł­ną gra­cji sy­me­trię; ich uwa­gę przy­ku­wa­ły ma­syw­ne ko­lum­ny od zie­mi do czar­ne­go da­chu, ota­cza­ją­ce dom ze wszyst­kich stron. Bal­ko­ny przy­po­mi­na­ły o daw­nym, nie­co za­po­mnia­nym świe­cie ele­gan­cji, a duże czar­ne okien­ni­ce pre­zen­to­wa­ły się wy­jąt­ko­wo wy­twor­nie.


  Nikt jed­nak nie za­uwa­żał, że bu­dy­nek po­wo­li chy­lił się ku upad­ko­wi, a oka­zjo­nal­ne maź­nię­cia far­bą, stra­te­gicz­nie usta­wio­ny stół lub bu­kiet świe­żych kwia­tów le­d­wie za­sła­nia­ły co­raz wy­raź­niej­sze ubyt­ki w kon­struk­cji. Za­byt­ko­we me­ble, dzie­ła sztu­ki i wszyst­ko, co przed­sta­wia­ło sobą ja­ką­kol­wiek war­tość, tra­fi­ło do sprze­da­ży już lata temu.


  Gdy we­szli do głów­ne­go holu, Clea za­pro­po­no­wa­ła prze­ką­skę, a nie­co roz­ko­ja­rzo­na Ash­ley ro­zej­rza­ła się ner­wo­wo, li­cząc na to, że ni­cze­go nie prze­oczy­ła. Pra­gnę­ła, by Se­ba­stian Es­te­ban zwró­cił uwa­gę na spi­ral­ne scho­dy i błysk pro­mie­ni sło­necz­nych w krysz­ta­ło­wym ży­ran­do­lu, ale nie wie­dzia­ła, jak od­wró­cić uwa­gę go­ścia od spło­wia­łej ta­pe­ty. Gdy roz­glą­dał się w mil­cze­niu, było oczy­wi­ste, że za­uwa­ża wszyst­kie man­ka­men­ty.


  Ash­ley ci­cho jęk­nę­ła, gdy Clea bez­ce­re­mo­nial­nie szturch­nę­ła ją łok­ciem w że­bra.


  – Może po­ka­żesz panu Se­ba­stia­no­wi po­kój, a ja przy­nio­sę na­po­je? – za­pro­po­no­wa­ła go­spo­dy­ni su­ro­wo.


  – Oczy­wi­ście. – Ash­ley za­ci­snę­ła zęby. – Tędy pro­szę.


  Ze zwie­szo­ną gło­wą ru­szy­ła ku scho­dom. Nie mia­ła ocho­ty zo­sta­wać sam na sam z tym czło­wie­kiem. Co praw­da nie czu­ła przed nim stra­chu, ale nie po­do­ba­ło jej się, jak nie­ty­po­wo dla sie­bie na nie­go re­agu­je.


  Idąc na górę, czu­ła mro­wie­nie na ca­łym cie­le. Przy­cię­te i wy­strzę­pio­ne szor­ty wy­da­wa­ły jej się te­raz zde­cy­do­wa­nie za krót­kie, po­nie­waż była bo­le­śnie świa­do­ma, że Se­ba­stian wpa­tru­je się w jej ob­na­żo­ne nogi. Na­le­ża­ło po­słu­chać Clei i wło­żyć su­kien­kę, któ­ra za­kry­ła­by jej cia­ło.


  Tyle tyl­ko, że Ash­ley wła­ści­wie chcia­ła zwró­cić na sie­bie uwa­gę przy­stoj­ne­go go­ścia, i to ją zło­ści­ło. No i co z tego, że Se­ba­stian był sek­sow­ny? Z pew­no­ścią wpadł w oko już nie­jed­nej ko­bie­cie.


  Po­sta­no­wi­ła nie pa­trzeć na nie­go, gdy otwie­ra­ła drzwi do głów­ne­go apar­ta­men­tu.


  – To twój po­kój – oznaj­mi­ła. – Za tymi drzwia­mi znaj­du­ją się ła­zien­ka i gar­de­ro­ba.


  Była spo­koj­na, bo wie­dzia­ła, że po­miesz­cze­niu nie moż­na nic za­rzu­cić. Wy­na­ję­ła go­ścio­wi naj­więk­szy po­kój z fan­ta­stycz­nym wi­do­kiem i naj­lep­szy­mi me­bla­mi. Łoże z bal­da­chi­mem wy­rzeź­bio­no w ma­ho­niu i na­wet tak po­tęż­nie zbu­do­wa­ny męż­czy­zna jak Se­ba­stian mógł się na nim wy­god­nie po­ło­żyć, i to z roz­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi.


  Za­mknę­ła oczy. Dla­cze­go wy­obra­zi­ła so­bie aku­rat coś ta­kie­go? Chcia­ła prze­stać my­śleć o Se­ba­stia­nie w zmię­tej po­ście­li, na­gim i lśnią­cym od potu, ale nie mo­gła. W jej wi­zji miał roz­po­star­te ra­mio­na, zu­peł­nie jak­by na nią cze­kał i za­pra­szał ją do sie­bie.


  – Na pew­no nie wy­rzu­cam cię z łóż­ka? – spy­tał na­gle.


  – Co? – za­jąk­nę­ła się, wy­obra­ziw­szy so­bie, jak leży wtu­lo­na w nie­go na mięk­kim ma­te­ra­cu. – Nie, nie sy­piam tu­taj.


  – Dla­cze­go? – Rzu­cił ple­cak na łóż­ko. – To głów­ny apar­ta­ment w domu, praw­da?


  – Tak. – Ner­wo­wo przy­gry­zła war­gę.


  Nie mo­gła pro­sto z mo­stu wy­pa­lić, że ten po­kój i to łóż­ko sta­no­wi­ły cen­tral­ną sce­nę wy­da­rzeń w de­struk­cyj­nym związ­ku jej ro­dzi­ców, Do­nal­da Jo­ne­sa i jego wie­lo­let­niej ko­chan­ki, Lin­dy Val­dez. Ich re­la­cje były prze­sy­co­ne za­zdro­ścią, licz­ny­mi zdra­da­mi i sek­su­al­ną ob­se­sją.


  – Gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wał, daj mi znać – po­wie­dzia­ła tyl­ko i po­wo­li ru­szy­ła ku drzwiom.


  Se­ba­stian ode­rwał wzrok od okna z wi­do­kiem na oce­an. Gdy Ash­ley się od­wró­ci­ła, do­strze­gła po­nu­rą minę go­ścia. To nie był tyl­ko smu­tek, ale i ża­ło­ba po stra­cie prze­mie­sza­na ze zło­ścią.


  Po chwi­li Se­ba­stian za­mru­gał i jego spoj­rze­nie po­now­nie sta­ło się obo­jęt­ne. W mil­cze­niu ski­nął gło­wą, pod­szedł do drzwi i po­ło­żył dłoń na ple­cach Ash­ley. Jej mię­śnie stę­ża­ły, i choć po chwi­li opu­ścił rękę, na­dal czu­ła tęt­nie­nie krwi w ży­łach.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i od­da­li­ła się po­spiesz­nie, ani razu nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Oba­wia­ła się wła­snych uczuć. Na Inez Key ni­g­dy nie czu­ła po­ku­sy, więc te­raz mu­sia­ła sta­wić czo­ło wy­zwa­niu. Ca­ły­mi la­ta­mi ukry­wa­ła się tu­taj przed świa­tem, cie­sząc się ci­szą i spo­ko­jem. Nie in­te­re­so­wał jej ża­den z go­ści przy­by­wa­ją­cych na wy­po­czy­nek, ale za spra­wą tego męż­czy­zny przy­po­mnia­ła so­bie, cze­go jej bra­ku­je.


  Te­raz nie była już wca­le taka pew­na, czy na­dal chce się ukry­wać…
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